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Redakcya Przeglądu lekarskiego. + orzekania o rzeczy nie swojćj Nawet zacofana ustawa an- 
i gielska domaga się tylko od znawców orzeczenia, wpraw- 
dzie nader niestosownego, jak późnićj zobaczymy, czy ob- 
winiony wśród spełnienia czynu był w stanie rozróżnić 
prawość od nieprawości, — a przysięgli orzekają o0 po- 
czytności. 
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Uwagi nad niektóremi kwestyami sądowo-psychiatrycz- 
nemi. 


Ņ Takie proste nieporozumienie stało się powodem namię- 
tnych, a nawet obelżywych wycieczek, które przeciw mnie 
A R JE kieruje Dr. Wisłoeki, Prof. policyt lekarskiej w War- 
Są pewne kwestye sądowo-psychiatryczne, które, jak- * szawie, oceniając w fejletonie tygodniku nielekarskie- 
kolwiek aż nadto już w obcóm ,a nie razi w naszóm piśmien- go, t. j- Gazety Sądowej (zd. 23, 23 Maja,6i13 Czerwca 
nictwie omówione zostały, przecież nie uzyskały jeszcze oby- u aa pray padikow CWwkbodsena otenn 
: 5 A l 3 a 3 umysłowego, przezemnie jeszcze w r. 1872 w czaso- 
watelstwa w ocząch niektórych lekarzy, którzy albo nie piśmie lekarskiem, a mianowicie w „Służbie zdro- 
znają literatury dotyczącćj, albo z wytrwałością godną wia“ ogłoszonych. U nas niestety nie ma jeszcze prawdzi- 
lepszéj sprawy trzymają się zasad, do których przywykli wćj, tyle zbawiennój krytyki; mamy tylko z małemi chlub- 
za młodu, niepomni, że nauka w naszych czasach raźno dA wyjątkami panegiryków lub sykofantów ; jedni i dru- 
ABW. w ć zy szkodzą nieskończenie piśmiennictwu naszemu. 
postępuje i każdego pozostawia w tyle, który choć przez 
czas krótki nie może lub nie chce dotrzymać jéj kroku. 


Napisał Prof. Dr. Blnmenstok. 
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2) P. Wisłockiemu bardzo niepodoba się wyraz znawca: 
odsyłam go do słownika Pp. Skobla i Kremera, st. 234 
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Mimo to wszystko, znakomici lekarze sądowi i psychi- 
atrzy długą stoczyć musieli walkę, zanim zdołali wyrugo- 
wać „poczytność” z orzeczeń sądowo-lekarskich. O ile mi 
wiadomo z nowszych autorów Henke był piórwszym, któ- 
ry walkę tę rozpoczął. Według niego znawca powołanym 
jest do orzeczenia: „czy podsądny wlada rozumem swoim, 
czy jest wolnym, lub czy w skutek choroby umysłow éj po- 
zbawiony jest rozumu i wolności. „(Lehrb. d. gerichil. Med. 
X. Aufl. 1841, $ 240). Po nim A. Janikowski (Me- 
dycyna sądowa. O wątpliwym stanie zdrowia. Warszawa, 
1845, str. 184) pisze, że lekarzowi sądowemu można tyl- 
ko zadawać pytanie, „czy osoba badana pozbawiona jest 
obecnie wolnéj woli, i czy była pozbawioną wolnój woli 
wtenczas, gdy czyn dany wykonywała;* następnie Bócker, 
któremu nauka nasza zawdzięcza rozwiązanie loiczne wielu 
zawiłych kwestyj, odzywa się: „Orzekanie o poczytności 
oskarżonego nie jest żadną miarą czynnością lekarską, lecz 
sędziowską,“ (Lehrb. II. Aufl. 1857, pag. 27), — a dalój 
(str. 29). „Wykażę, że według obowięzujących przepisów 
prawnych w Niemezech lekarze i władze lekarskie 
nie mają prawa wydawania orzeczeń o poczytności 
oskarżonego, sędziego krępować mogących* i istotnie przy- 
tacza ustawy, które wówczas obowięzywały, a mianowicie 
hanowerską, badeńską, wirtemberską, procedurę austryacką, 
ustawę pruską z d. 8 Maja 1852 r., odwołując się zara- 
zem do Schirmayera i znakomitego kryminalisty B er- 
nera, którzy zdania te w zupełności podzielają. Tak samo 
pisze Schauenstein (Lehrb. str. 499) i Leidesdorf 
(Lelwb. d. psych. Krankh. 1865, str, 811); ostatni sta- 
nowczo „wyklucza pojęcie poczytności z medycyny sądo- 
wéj.“ Griesinger, który w kwestyach psychiatrycznych 
zapewne długo jeszcze zostanie powagą piórwszorzędną, 
oświadczył w r. 1858 przed sądem przysięgłych w Rott- 
weiler, że gdyby żądano od niego orzeczenia co do po- 
czytności, wtedy na pytanie to, jako nielekarskie, odpowie- 
dzi nie udzieli, i w ogóle radzi, aby lekarze nie zapusz- 
czali się w roztrząsanie téj kwestyi (Pathol. u. Therap. 
d. psych. Krankh. II, Aufl. 1867, str. 47), a zdanie to 
powtórzył jeszcze raz krótko przed śmiercią swoją (Archiv 
f. Psych. I. str. 641). Następnie Buchner (Zelub. 1867 
str. 81), pisze: „Znawca lekarski powołany jest tylko do 
orzekania o wolności umysłowój lub braku takowój, o 
własnowolności (über die Selbstbestinununysfihigkeit"); 
o poczytności zaś wyrokujesędzia.* Wreszcie K rafft-Ebing 
(Grundzüge der Criminalpsychologie, 1872, str. 6) stwier- 
dza, że antropologia sądowa nie uwzględnia pojęcia praw- 
niczego poczytności, lecz bada własnowolność (die freie 
Willensbestimmung) w danym przypadku. 

Przeciwnie C as p er (Pract. Handb, d. g. M. 4 Aufl. 1.) 
wyznał wprawdzie, iż lekarz w zasadzie nie powinien orze- 
kać o poczytności, że jednak może o nićj orzekać, jeżeli 
Sąd zdania tego wymaga. Nie wiem, na jakiój podstawie 
sądy pruskie w obec powolanéj zwyż ustawy mogły takiego 
orzeczenia wymagać; ale faktem jest, że Casper orzecze- 
nia swe zawsze prawie zakończa wnioskiem, że obwiniony 
jest poczytnym, albo że czyn może mu być poczytanym. 
Wpływ tego lekarza sądowego, tak wielce znakomitego 
nauką i rozległóm doświadczeniem, przez bardzo długi 
czas był tak przeważnym, że zapewne na karb onego kłaść 
należy owę wątpliwość, którą niektórzy lekarze sądowi do 


1) W rozprawie mojćj: „O badaniu stanu umysłowego“ (1868) 
powiedziałem na str. 25 w dopisku, że wyraz „Selbstbe- 
stimmungsfihigkeit,* zdolność rządzenia się wolą swoją, 
nie daje się dobrze tłumaczyć na język polski, że używam 
wyrazu „własnowolność', jako już nieco utartego; choć sto- 
sowniejszym n.oże byłby wyraz „samowolność,* któremu 
Linde nadaje znaczenie: wolności woli (Freiheit des Wil- 
lens). 
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niedawna mieć jeszcze mogli co do pytania nas zajmują- 
cego. Jednak Casper miał i swoje wady: trwał on upor- 
czywie przy zdaniu raz powziętóm, w zapatrywaniach swo- 
ich nie raz był jednostronnym, a zarzucano mu już za ży- 
cia, że jako lekarz sądowy był zanadto surowym i że nie 
jedno ze swych orzeczeń miał na swojóm sumieniu. Mimo 
to Liman, przyjaciel i następca jego, w zupełności pisał 
się na zdanie eo do orzekania o poczytności (Zweifelhafte 
Geisteszustinde vor Gericht 1869, str. 8), oświadczając 
wręcz, że się w tćj mierze nie zgadza z największą czę- 
ścią autorów, nie wyjąwszy Griesingera; dopiéro 
w ostatnióm wydaniu dzieła Uaspra czyni pewne ustęp- 
stwo, uwydatniając okoliczność, że „pojęcie poczytności 
jest pojęciem moralno - prawnóm* `); jednak i tu jeszcze 
przypuszcza, że lekarz ma prawo orzekać o poczytności, 
jeżeli sędzia go o takową pyta, a nie widzi w tém nie 
złego, skoro zdanie lekarza jest tylko zdaniem znawcy, nie 
zaś wyrokiem moc prawną mającym (str. 400). 

Nie rozchodzi się tu jednak tylko o zamach na pra- 
wa loiki, którego znawca lekarski się 'dopuszcza , jeżeli 
się wdaje w rzecz nie swoją, —ani tóż o przykry zawód, ja- 
kiego nie raz lekarze z tego powodu ze strony sądów do- 
znawali. a przytoczę tylko dwa przykłady: PP. Casper 
i Ideler uznali raz zbrodniarza za poczytnego. Sąd zaś 
zawyrokował. że jest niepoczytnym (Caspers FPiertelj. f. 
ger. Med. Bd. 3 str. 50); Dr. Adamkiewicz orzela, 
że obwiniony jest w zmniejszonym stopniu poczytnym, sąd 
atoli, zważywszy, że ustawa pruska nie zna poczytności 
zmniejszonćj, uznał obwinionego za poczytnego —(Horns 
Viertelj. f. ger. Med. 1870 I, str. 160— 172); mniejsza 
o to, gdyż lekarze przekraczający zakres swój, sami nara- 
żają się na podobne przykre następstwa. Rozchodzi się 
o rzecz o wiele ważniejszą, jak to sam Liman w roku 1869 
przyznał. Już ustawa pruska dawniejsza nie przypuszczała 
„poczytności zmniejszonćj;* lekarz zaś dopuszcza- 
jący się orzekania o poczytności, musiał koniecznie przy- 
puszczać i stopnie poczytności: bo codzienne doświadcze- 
nie uczyło go, że człowiek niekoniecznie musi być albo 
zdrowym, albo chorym na umyśle; lecz że między zdro- 
wiem a chorobą umysłową istnieje stan pośredni, którego 
ani zdrowiem, ani chorobą nazywać nie można. Ztąd 
poszło, że lekarze, którzy przyznali sami, że pojęcie po- 
czytności jest pojęciem prawniczóm, wbrew większości pra. 
wników bronili poczytności zmniejszonój. Tak mści się lo- 
ika za gwałcenie praw swoich! Walka ta lekarzy za po- 
czytnością zmniejszoną miała dopóty przynajmniej pozór 
uprawnienia, dopóki odwołać się mogli do zdania niektó- 
rych prawników, lub do przepisów niektórych ustaw, jak 
n. p. dawniejszćj procedury karnćj austryackićj, która po- 
czytność zmniejszoną przypuszczała. Wtedy wolno jeszcze 
było Prof. Limanowi obejść ustawę pruską, orzekając 
w takich przypadkach: „że badany jest poczy tnym, 
że jednak znajdują się momenty chorobowe, 
które zdolne są zmniejszyć poczytalność (die Zu- 
rechenbarkeit) czynu zarzuconego*; aczkolwiek nie- 
zaprzeczalne prawa loiki, z podobną wymuszoną stylizacyą 
nie wspólnego mieć nie mogą. Ale odkąd ustawa karna 
dla państwa niemieckiego, nie uwzględniwszy przedstawie- 
nia Towarzystwa lekarsko-psychologicznego w Berlinie, nie 
przypuszczała poczytności zmniejszonój; odkąd nowa pro- 
cedura karna austryacka takową porzuciła zupełnie: lekarz 


Aby p. Wisłocki znów nie posądził mnie o niewierne 
oddanie myśli autora, namieniam, że w tekście (str. 398) 
wprawdzie powiedziano tylko: „Der Begriff ist ein ethisch- 
rechtlicher;“ że jednak powinno być „Der Begrif” der Zu- 
rechnungsfdhigkeit ist ein ethisch- rechtlicher,“ — jak sam 
Prof. Liman listownie mi doniósł, dodając, że się obawia, 
iż może więcćj podobnych usterków się znajduje. 


broniący jéj, już nawet pozoru słuszności nie ma za sobą. 
Przeciwnie lekarze sądowi powinni być wdzięcznymi usta- 
wodawcom, że, przeciąwszy węzeł mieczem, usunęli z po- 
rządku dziennego kwestyę będącą niewyczerpanóm źródłem 
starć i sprzeczek między prawnikami a lekarzami. Przy tój 
sposobności jeszcze Taz zwracam uwagę kolegów, w naszym 
kraju jako znawców występujących, że nowa procedura na- 
sza w zwyż powołanym $ 184, ustępie I, orzeka: „Jeżeli 
„powstaną wątpliwości, czy obwiniony włada rozumem 
„Swoim, lub czy ulega zboczeniu umysłowemu, któreby 
„znosiło jego poczytność;* podczas, gdy w procedu- 
rze, która jeszcze w roku zeszłym obowięzywała, powie- 
dzianóm było: „któreby znosiło jego poczytność, 
„lub takową zmniejszało;*—zwracam ich uwagę na 
zasadniczą tę zmianę, aby przypadkiem, nie znając jój, nie 
orzekali 1 w przyszłości o zmniejszonćj poczytności, a 
względnie własnowolności tak, jak koledzy wiedeńscy —a 
zdarzyło mi się wyczytać właśnie temi dniami — orzekają 
jeszcze o zdolności do życia w sprawach dzieciobój- 
stwa, pomimo, że nowa procedura i to pojęcie jak naj- 
słusznićj usunęła. 


Z powyższego wynika mojóm zdaniem aż nadto jas-. 


no,—a wypowiedziałem to obszernićj już w innóm miejscu, 
oceniając nową procedurę naszę ze stanowiska sądowo-le- 
karskiego (Gerichishalle 1873, Nr. 104), — że lekarz są- 
dowy nie powinien, a tém mnićj nie jest obowiązany orze- 
kać o poczytności. Powiedziałem wyżój, że ustawa austryac- 
ka nie narzuca znawcy tego obowiązku, że każe mu tylko 
zestawić wszystkie fakty wpływające na ocenienie stanu 
umysłowego, a w razie, jeżeli zboczenie umysłowe istnieje, 
żąda, aby znawca oznaczył „naturę choroby, gatunek i sto- 
pień jéj,“ i aby orzekł: „jaki wpływ choroba ta wywie- 
rała i jeszcze wywiera na wyobrażenia, popędy i działania 
obwinionego“, a głównie, aby ocenił, czy zboczenie istniało 
w czasie popełnionego czynu. O wiele prostszóm jeszcze 
jest zadanie znawcy niemieckiego w obec ustawy karnćj 
dla państwa niemieckiego z r. 1871, którego $ 51 wspo- 
mina tylko „o zboczeniu chorobowóm czynności 
umysłowych, które wyklucza własnowolność”;a 
że znawcy tameczni powinni koniecznie stosować się 
do tego przepisu, o tóm orzekła umiejętna deputacya le- 
karska—jak wiadomo, najwyższa instancya lekarska w Pru- 
siech—(Hulenbergs Viertelj. f. g. M. 1872, H, str. 210); 
że zaś znawcy faktycznie i bez wyjątku stosują się do tego 
przepisu w swych orzeczeniach, o tóm przekonać się mo- 
żna przeglądając fachowe czasopisma niemieckie. 

Co do mnie, nigdy, odkąd jestem lekarzem sądo- 
wym, nie orzekałem o poczytności; starałeni się zawsze 
wspólnie z kolegami moimi przez dłuższe badanie rozpo- 
znać, czy i jakie obwiniony cierpi zboczenie umysłowe, a 
sprawozdania moje zakończałem formułką, że badany jest 
własnowolnym (selbstlesttmmungsfdhig), l ub nie, aby 
unikać odpowiedzi na pytanie co do poczytności, któreto 
pytanie, przynajmnićój w piórwszych latach praktyki mojój 
sądowo-lekarskićj, sędziowie śledczy najczęścićj nam zada- 
wali, pomimo, że ustawa wcale tego nie wymaga. Zakoń- 
czałem więc sprawozdanie formułką, jaką dawniój riektó- 
rzy lekarze niemieccy z własnego popędu i przekonania 
się posługiwali, — obecnie zaś wszyscy, na mocy ustawy 
obowięzującój od r. 1871, posługiwać się muszą '). 


) P. Wisłocki pisze: „Pan B. nie rozróżnia poczytal- 
ności od własnowolności; bierze jedno za drugie, 
a mianowicie wszędzie używa wyrazu własnowolności 
zamiast poczytalności. Jakim zaś sposobem się to 
dzieje, że autor, będąc profesorem medycyny sądowćj na 
wydziale prawnym, nie uwzględnia wcale prawnych i 
tak wielkich różnie obu tych wyrazów, tego rzeczywi- 
ście nie pojmujemy, a tćm mnićj jeszcze, że są- 
dy już oddawna uwagi p. profesora na ten 
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Według $ 21 ustawy eywilnój naszój, ułomni na 
umyśle (Gebrechen des Geistes) pozostają pod szczególną 
opieką praw; do tych ułomnych prawo zalicza : szaleńców, 
obłąkanych i niedołężnych na umyśle, którzy albo w zu- 
pełności rozumu są pozbawieni, albo przynajmnićj są nie- 
zdolnymi do rozważania następstw czynności swoich. 
$ 273 zaś tójże ustawy orzeka, że tylko ten może być 
uważany za obłąkanego lub niedołężnego, kto po dokład- 
nóm zbadaniu swego zachowania i po wysłuchaniu lekarzy 
przez Sąd delegowanych za takiego sądownie uznanym zo - 
staje. Sąd więc cywilny dochodzi wątpliwego stanu umy- 
słowego człowieka celem sprawdzenia jego rozrządza|- 
ności czyli zdolności prawnćj (Dispositionsfdhig- 
keit). Pojęcie zaś rozrządzalności jest czysto prawniczóm, 
z czego wynika znów wniosek loiczny, że znawca lekarski 
nie powinien i nie może orzekać o rozrządzalności, 
tak jak nie orzeka o poczytności. Tu jednak zadanie 
znawcy jest o wiele jeszcze prościejsze. Sąd cywilny za- 
zwyczaj żąda odpowiedzi na pytanie, czy badany jest cho- 
ry na umyśle i czy choroba jego jest uleczną lub nie. Na 
pytanie to, a zwłaszcza na piórwsze, lekarze mogą odpo- 
wiadać stanowczo, ponieważ u nas dochodzenia przez sąd 
cywilny zarządzane odbywają się prawie wyłącznie w zakła- 
dzie dła obłąkanych. w którym badany przez pewien czas 
był leczony: lekarze więc mają przed sobą człowieka ba- 
danego już poprzednio w zakładzie i mogą opierać się na 
obserwacyi szpitalnćj, która, zwłaszcza u obłąkanych, jest 
nader wielkićj wagi; mogą oni nadto polegać na wywia- 
dach co do przeszłości, dziedzicznego usposobienia i innych 
ważnych szczegółów, poprzednio już przez lekarza zakładu 
czynionych. Sąd, otrzymawszy od znawców odpowiedź na 
wspomnione wyżój pytania, sam ocenia, czy badany jest 
rozrządzalnym, lub nie. Inaczćj miałaby się rzecz, gdyby 
dochodzenie odbyło się nie w zakładzie, lecz w pomiesz- 
kaniu badanego, co jednak u nas nader rzadko ma miej- 
sce: w tym przypadku potrzebaby dłuższój obserwacji, 
w tym razie zadanie znawców jest nierównie trudniejszóm, 
ale ostatecznie postępowanie takie samo. 

Rozrządzalność i poczytność w zasadzie nie mają nie 
wspólnego ze sobą: gdyż nie ulega wątpliwości, że czło- 
wiek, który dla młodego wieku jeszcze nie jest rozrzą- 
dzalnym, może być pociągniętym do odpowiedzialności za 
czyn bezprawny; jak niemnićj, że człowiek, który w chwili 
dopuszczenia się czynu karygodnego znajduje się w stanie 
odpowiedzialność wykluczającym, może przecież być zdol- 
nym do zarządzenia sprawami swemi. Ale Casper, który 
popisywał się swą własną psychologią, opierającą się na 
walce Ahrimana z Ormuzdem w umyśle człowieka, jeszcze 
pod koniec życia swego, w 4tóm wydaniu dzieła (I. str. 
363), uważał za potrzebne zestawić poczytność z rozrzą- 
dzalnością i doszedł do wniosku, że piórwsza jest wyższą 
od drugiéj, i że w niemałćój liczbie przypadków należy 
przypuścić poczytność, gdzie rozrządzalności nie ma; chel- 
pił się nawet, że osoby, które na mocy badania lekarskiego 
prawnie uznane zostały poprzednio za niedołężne i nie- 
rozrządzalne, uznał za poczytne, pomimo, że ciągle jesz- 
cze pozbawione były zdolności prawnćj, i że osohy te ska- 
zane zostały ża dopuszczenie się czynów karygodnych. Li- 
man (Zwerfelh. Geisteszustdnde, str. 10, 11). już powstaje 
przeciw temu błęduemu i szkodliwemu zapatrywaniu Ca- 
spra, mówiąc: „Nie chcę tu wcale roztrząsać kwestyi, 


przedmiot nie zwróciły.* Wszak znawca lekarski nie 
jest sędzią: jakżeby Sąd mógł żądać, albo nawet dozwo- 
lié mu wydania wyroku o poczytności obwinionego? 


czy jest prawdą, że poczytność stoi wyżćj od rozrządzal- 
ności,—i czy caeteris paribus nie jest o wiele trud- 
niejszą rzeczą, aby osoba tępa na umyśle 
wśród okoliczności, które wywołują zbrodnię i wyzywają 
namiętność, zachowała zastanowienie, aniżeli, aby 
umiała radzić sobie w zwykłóm powszednićm życiu“; — 
zwraca jednak uwagę, że Casper „nie dostarczył do- 
wodu, że owe oso hy, które pomimo stwierdzonój nie- 
rozrządzalności uznał za poczytne, słusznieza nieroz- 
rządzalne były uznane.* Widzimy z tych słów, że 
Liman, nie przyklaskując tryumfowi Cas pra, traktuje go 
przecież bardzo oględnie, a całą winę dziwnego postępowa- 
nia przypisuje lekarzora, którzy owe osoby poprzednio uznali 
za niedołężne; kompetentna jednak krytyka (w Archiv f. 
Psych. TI. str. 251), nie obwijając nic w bawełnę, zwraca 
ostrze miecza przeciw Casprowi, wyłącznie podnosząc 
przeciw niemu ciężki zarzut w następujących słowach: 
„Jeżeli Liman wskazuje na Caspra, który osoby nie- 
rozrządzalne w dochodzeniu karnóm uznał za poczytne: 
wtedy nie o tórm wątpić należy, czy osoby te słusznie były 
pozbawione zdolności prawnój , lecz owszem jest rzeczą 
niewątpliwą, że Casper niesłusznie je uznał za po- 
czytne.* Zapewne pod wpływem téj krytyki Liman 
w ostatnióm wydaniu Caspra (I. str. 399) nie wdaje się 
już w usprawiedliwienie sądu poprzednika i zakończa spór 
ten następującemi słowy: „Czy zaś człowiek z powodu sła- 
bości, a względnie choroby umysłowój nierozrządzalny może 
być poczytnym w obec prawa karnego, jest sprzeczką oder- 
waną, która rozstrzygniętą być może tylko w przypadku 
szczególnym*. Zgadzając się chętnie na to zdanie, ponieważ 
zawsze oświadczałem się za uwzględnieniem szczególnego 
przypadku; muszę jednak przytoczyć i zdanie bardzo kompe- 
tentnego Krafft-Hbinga, który w tym przedmiocie wy- 
raża się jak następuje: (Die zweifelhaften Geisteszu- 
stdmde vor dem Cwilrichter, Erlangen, 1873, str. 3): 
„Praktyka dopuszcza, że któś, z powodu słabości (tępoty) 
umysłowój (Geistesschuwdche) pozbawiony zdolności praw- 
nój, może być pociągniętym do odpowiedzialności przez 
Sąd karny za czyn karygodny. Jakkolwiek zapa- 
trywanie to prawnicze jest poprawnóm; prze- 
cież m praxi trudno przypuścić, aby człowiek, 
z powodu choroby lub tępoty umysłowćój zdol- 
ności prawnój pozbawiony, mógłulegać karze.” 
Sądzę, że na to zdanie doświadczonego psychiatryka każdy 
pisać się będzie, kto nie chce sumienia swego obciążać lub 
narazić się na tak ciężkie zarzuty, jakie psychiatrzy prze- 
ciw Casprowi podnoszą. Do tego orzeczenia Krafft- 
Kbinga późnićj jeszcze raz się odwołam. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Wypiłowanie częściowe k. piętowej, znieczulenie sprowadzone wstrzy- 
knieniem chloralu do żył; usunięcie znieczulenia natychmiast po 
operacyi zapomocą prądu elektrycznego. 


Spostrzeżenie Dra Qrćgo z Bordeaux (Bordo), przedstawione 
Akademii nauk w Paryżu w m. Maju r. b. przez Prof. Bouil- 
laud (Bulio). ') 


Dn. 1go Maja w obec licznego grona kolegów przystą- 
piłem do czynności, przygotowawszy w pobliżu chorego 
ślimacznicę połączoną z mocnym stosem z dwuchromianu 
potażu; nałożyłem opaskę na przedramię prawe poniżój łok- 
cia, dla sprowadzenia nabrania żył, stosując następnie 
nakłócie żyły, bez obnażania jéj poprzedniego. Wsuną- 
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łem trójgraniec włoskowaty razem z cewką w jednę z żył 
sprychowych. Gdy wyjąłem trójgraniec, pociekła krew cewką, 
co mię przekonywało, że się znajduje w świetle naczynia. 
Następnie wtłoczyłem powoli rozczyn chloralu (10 gra- 
mów na 30). Po wtłoczeniu 12 gramów, chory zawołał 
„dziwna rzecz, jak mi się chce spać*; po wejściu 22 gra- 
mów do żyły, rzekł „już zasypiam, czuję taką ociężałość 
w powiekach, że ich podnieść nie mogę“. Wstrzykiwanie 
szło dalój, a chory wnet po ostatnich słowach zasnął snem 
jakby śmiertelnym. ` Trwało to wszystko minut 10 najwię- 
cój. Zrobiłem łukowate nacięcie o wklęsłości na przód 
zwróconćj po za kostkę od 9—10 centymetrów długości, 
przecinając wszystkie części miękkie aż do kości. Nastę- 
pnie mocnóm dłutem wklęsłóm odjąłem, części zmartwiałe, 
utrzymujące od tak dawna ropienie. Operacya trwała min. 
25. Sen chorego był ciągle głęboki; ani krzyku, ani naj- 
mniejszego nie wydał jęku; rysy twarzy najmniejszój nie 
okazywały zmiany. Oddychanie odbywała się spokojnie, 
nawet bez spostrzeganego u zwierząt i u dwóch chorych 
na tężec, krótkiego okresu zaduszenia wkrótce po za- 
strzyknieniu chloralu. Chory byłby spał dalćj bez przerwy, 
gdyby nie chęć doświadczenia skuteczności ocucenia z ta- 
kiego znieczulenia prądem yromliczym, jakiego już do- 
znałem przy doświadczeniach na zwiórzętach. Umieściłem 
zatóm jeden z przewodników po stronie lewéj szyi, a drugi 
na dołku sercowym. Gdy puściłem prąd z nagłemi przerwami, 
oddech stał się głębszym i chory się ocknął, usiadt na 
łóżku i zaczął mówić jakby mocno pijany. Zapytany, 0 ni- 
czóm nie wiedział, co się stało, nic wcale nie czuł. Po go- 
dzinnóm trwaniu tego stanu upojenia nastąpiły płacze ; 
po objedzie spał snem spokojnym, wieczorem wszystko to 
przeminęło. Dziś, trzeciego dnia po operacyi, chory, w sta- 
nie zupełnie prawidłowym, nie ma najmniejszego śladu 
zapalenia w żyle nakłótćj. Domyślając się, że stan prze- 
mijającego zaduszenia, jaki spostrzegałem u chorych na 
tężec po zastrzyknieniu chloralu, mógł pochodzić nie 
tyle od samego chloralu, jak raczćj od obecności w cieczy 
drobnych ciałek obcych: zaprowadziłem poprawkę, która 
w opowiedzianym właśnie przypadku okazała się skuteczną, 
stanowi ją bardzo delikatne sitko, umieszczone wewnątrz 
strzykawki. 5) Dr. A. Kremer. 


=) Tenże uczony leczył z dobrym skutkiem tężec za pomocą 
wstrzykiwań wodanu chloralu do żył. Po dwóch wstrzy- 
knięciach 10cio-gramowych nastąpiło znaczne polepszenie, 
Gdy jednak potem choroba się odnowiła, zrobił trzecie i 
po niem przypadłości ustępowały zwolna i chory odzyskał 
zupełne zdrowie, Pokazuje się ztego doświadczenia: 1) że 
wstrzykiwanie chloralu do żył nie przedstawia żadnego nie- 
bezpieczeństwa: po zastrzyknieniu powstał wprawdzie mały 
ropień w niższej części przedbarku w skutek przejścia 
chloralu do tkanki komórkowćj, ale nie pociągnął za sobą 
żadnych ważnych następstw; 2) że bezpośrednie wprowa- 
dzenie chloralu do krwi sprawia natychmiast zupełne znie- 
czulenie, które trwa dłużćj, niż po zadaniu leku przez usta; 
3) że chloral w dawce nie przesadzonćj, 10-gramowój, wy- 
wołuje zupełne porażenie czucia i ruchu; a 4), że 30 
gramów wystarczyło do uleczenia tężca. Tak pomyślny 
wynik leczenia zasługuje na uwagę wykonawców. 
Powyższe spostrzeżenia było przedmiotem rozpraw na 
posiedz. Akademii lekarskiej w Paryżu dnia 2 Czerwca 
r. b., jakotóż poprzednio na posiedzeniu Towarzystwa chi- 
rurgicznego tamże dnia 29 Kwietnia r. b. 

W obu tych ciałach uczonych przeważna liczba 
mówców zalecała tymczasem wstrzymać się od naślado- 
wania przykładu podanego przez Dra Orógo. W szczegól- 
ności w Akademii Dr. Vulpian przestrzegał o moczeniu 
krwawóni, pochodzącóm z przekrwienia nerek, które uwa- 
żał w 2—3 przypadkach na 60 zwierząt, powtarzając po- 
wyższe doświadczenie (t. j. wstrzyknięcia chloralu do żyły). 
W Towarzystwie chirurgicz. Dr. Panas osobliwie wy- 
kazał niebezpieczeństwo zapalenia żył i zatorów, mogących 
ztąd wyniknąć. W obronie metody Dra O. stawał Prof. 
Verneuil, który już tym sposobem ocalił kilku cho- 


PISMIENNICTWO LEKARSKIE. 
Wiadomość o zakładzie kąpielowym u wód słonych jodo - bro- 
mowych w Rabce, w r. 1873, 

Przez Dr. Izyd. Kopernickiego. Kraków, nakł. J. Zubrzyckiego. 
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Przez czas istnienia komisyi balneologicznój w b. 
Towarzystwie naukowóm krakowskióm corocznie ogłasza- 
nym bywał w „Przeglądzie lekarskim" Pogiąd na ruch i 
postęp w zdrojowiskach krajowych, które na wezwanie ko- 


misyi nadesłały sprawozdania. Skreślenie tegoż od r. 1865 _ 


powierzano podpisanemu. Z przeobrażeniem Towarzystwa 
naukowego w Akademią umiejętności, komisya balneolo- 
giczna została rozwiązaną, ostatnie sprawozdanie tójże 
znajduje się w Przeglądzie z r. 1871. Od owego czasu 


mało co wiadomości o zdrojowiskach krajowych w czaso- ` 


piśmie tóm zamieszczano. 
` Chcąc brakowi choć w części zaradzić, postanowiłem 
w dziale Piśmiennictwa lekarskiego podawać krótkie wy- 
ciągi ze sprawozdań o zdrojowiskach drukiem ogłaszanych. 
Zaczynam od Rabki, z którćj sprawozdanie, skreślo- 
ne przez zacnego kolegę Dra J. Kopernickiego, w prze- 
szłym miesiącu otrzymałem. a 
Rabka w powiecie Myślenickim, Galicyi zachodnićj 
położona, ze swemi zdrojami dzielnój wody słono-jodo-bro- 
mowój, jako zakład leczniczy istnieje dopióro rok dziesiąty. 


Z początku niewiele znana i odwiedzana, gdyż w r. 1866 


było tamże zaledwie 67 osób, szybko zyskała uznanie: 
gdyż już w roku następnym 155, w 1870 210, a w 1872 
450 osób porę zdrojową tamże przepędziło. 

Od r. 1871 opiekę lekarską nad zakładem objął Dr. 
Kopernicki, obecnie po raz trzeci podający do druku spra- 
wozdanie z pory zdrojowój. 

W roku 1873 w Rabce, jak w ogóle we wszystkich 
naszych zdrojowiskach, zjazd gości byt mniejszy, niźli w la- 
tach poprzednich, czego główną przyczyną z jednój strony 
straty pieniężne, które cały kraj dotknęły, z drugićj pa- 
nująca a przynajmnićj zagrażająca przez całe lato cholera; 
lubo tój w samym zakładzie wcale nie było, a we wsi 
Rabce dopióćro w końcu Sierpnia się pojawiła. 

W roku 18738 było w Rabce 355 osób, a zatóm pra- 
wie o 100 mnićj, niźli w r. 1812. Właściwych gości zdro- 
jowych leczących się było 192. 

Co do pochodzenia gości: z Krakowa przybyła pra- 


wie taż sama ilość, z różnych stron Galicyi przeszło o po- 


łowę mnićj; za to z Podola, Wołynia, Ukrainy i Litwy 
przeszło pięć razy więcćj, gdy bowiem z tych prowincyj 
było w r. 1872 osób 18, w r. 1878 przybyło 76. 

Co do chorób leczonych. najwięcej—jak zwykle— było 
przypadków choroby zołzowój czyli skrofulicznój w różnych 
postaciach i połączeniach, gdyż 102, chorób macicznych 
25, gośćca i dny (reumatyzm 1 artrytyzm) 15, wypocin 
5, reszta (192 chorych) dotkniętą była różnemi innemi 
chorobami. ' 

Co do choroby zołzowój, pomimo zmniejszonćj ogól- 
néj liczby chorych, ilość zołzowatych, zwłaszcza dzieci, była 
o 27 osób większą. niźli w roku poprzednim: przemawia 
to za pomyślnemi skutkami w téj chorobie otrzymanemi; 
zwraca tylko autor uwagę na to, że w owrzodzeniach ko- 
ści zołzowatych, posuniętych do wysokiego stopnia i połą- 
czonych z ogólnćm wyniszczeniem, Rabka wcale pomódz 
nie może, aby zatóm tego rodzaju chorych tamże nie wy- 
syłać. 

rych mających tężec; radzi atoli uciekać się do tego 

sposobu stenowczego dopiero wtedy, gdy 10 grm. (2'/, dr.) 

chloralu wprowadzone do żołądka nie sprawiają uśpienia; 
przytćm zaleca uzywać rozczynu 5 razy bardzićj rozcień- 


czonego, niż Dr. Orć. — Zob. Gaz d. hóp. 1874, NN. 29, 
64, 65. 
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Na stu przeszło chorych z chorobami zołzowenci, 
o dwóch tylko autor wspomina, u których żadnćj ulgi nie 
widział. W tym roku po raz piórwszy Dr. K. przekonał 
się widocznie o skuteczności wody rabczańskićj w choro- 
bach skórnych mnićj lub więcój zołzowćj rody. 

Kąpieli wydano ogółem 5198 (1449 mniój, niźli 
w r. 1872). Wody mineralnćj rozsprzedano 4389 flaszek 
i 38 wiader na kąpiele; soli wywarzonćj 75 funtów. `° | 

Podczas pięknćj, ciepłój i suchćj pory czasu w mie- 
siącu Lipcu i Sierpniu, skutkiem posuchy, w składzie che- 
micznym najobfitszego ze zdrojów rabezańskich, zdr. Kazimie- 
rza, którego woda prawie obojętna używaną bywała przy 
urządzaniu kąpieli do rozcieńczania wody z innych zdro-- 
jów, zaszła pożądana zmiana: gdyż woda stała się znacz- 
nie słońszą tak, że wyrównywała wodzie iwonickićj; z tego 
powodu kąpiele bywały moceniejszemi. 

Do ulepszeń w roku zeszłym dokonanych zalicza spra- 
wożdawca wybudowanie domu mieszkalnego o sześciu po- 
kojach, oraz urządzenie obszerniejszego pomieszkania w do- 
mu, gdzie jest sala do zabawy. ca poj i 

© Dalój zastanawia się autor nad urządzeniami dla 
wygody chorych; nadmienia pokrótce o ważniejszych cho- 
robach; opisuje przypadek guza macicznego, który jak oka 
zało się później, był ciążą pozamaciczną, gdyż w ciągu 
kilku tygodni odeszły przez kiszkę stolcową najprzód po- 
jedyńcze kości, a późnićj i inne części płodu. 

W końcu zamieszczono dwie tablice, jednę spostrze- 
żeń meteorologicznych robionych od dnia 17 Czerwca do 
końca Sierpnia, w drugiój zaś przegląd porównawczy składu 
chemicznego wody ze zdrojów Rabczańskich i Iwonickich. 

Sprawozdania Dra Kopernickiego acz krótkie, należą 
do najlepszych i najumiejętnićj skreślonych i ogłaszanych 
w języku polskim. Dr. Wł. Ściborowski. 


POSIEDZENIA TOWARZYSTW. 


Towarzystwo lekarskie krakowskie. 
Posiedzenie IX. d. 21 Kwietnia 1874 r. 
Przewodniczący kol. Blumenstok. Obecnych członków 12. 


1) Kol. Przewodniczący zawiadomił Tow. o wy- 
słaniu „sprawozdań z prac lekarskich polskich do rocznika 
Virchowa i Kirscha. .. a 

2) Kol. Blumenstok odczytał oceuę pracy Dra 
Samta: Die naturwissenschaftliche Methode in der 
Psychiatrie. (Przegl. lek., Nr. 20 i nastp.) 

3) Po dłaższćj dyskusyi nad wnioskiem kol. Buszka 
co do wysłania prośby do Wydziału krajowego o założenie 
szkoły weterynarskićj, wniosek ten przyjęto z dodatkiem 
kol. Jettingera, aby ją wysłał komitet zarządzający 
do Wydziału kraj. i do Sejmu. 

4) Kol. Sciborowski udzielił wiadomości ze spra- 
wozdań Dra Kopernickiego z Rabki i Dra Riegera z Trus- 
kawca za rok kąpielowy 1873. Dr. Buszek. 


Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie. 


Posiedzenie |. d. 3 Stycz. 1874. ') 


Przewodniczący kol. Rieger. — Obecnych członków 16. 


1) Prezes przedkłada książki w darze Towarzy- 
stwu przesłane. 

My ha nmieszezamy w tém miejscu sprawozdania z walnego 
posiedzenia dorocznego Towarz. lekarzy galie., odbytego 
w dniu 20 Grudnia 1873 r., jakotóż z czynności tegoż Tow. 
za rok 1873: ponieważ sprawozdania te już osobno zo~ 
stały drukiem ogłoszone. Przyp. Red. 


2) Wzywa Towarzystwo do wyboru delegatów na r. 
154 do Redakcyi „Przeglądu lekarskiego“. Jednogłośnie 
wybrani koll. E. Sawicki, Domański i Pareński. 

8) Kol. Rożański czyni naglący wniosek w spra- 
wie poruszonćj w Sejmie, utworzenia na wszeclinicy lwo- 
wskićj wydziału lekarskiego, mianowicie poparcia wniosku 
dotyczącego Posła Czerkawskiego okolicznością, iż z ro- 
kiem bieżącym zamkniętą zostaje tutejsza szkoła chirur- 
giczna, która wydała trzystu kilkudziesiąt lekarzy na 700 
przebywających w Galicji. 

- W rozprawie zabierają głoskoll. Głowacki, Noskie- 
wicz, Czerkawski, Stella - Sawicki i Rosner, poczóm wybra- 
no do komisyi, mającój petycyą tę wypracować i wprost 
komisyi sejmowćj przesłać: koll.: Rożańskiego, Cassinę i 
Feigla, pod przewodnictwem Prezesa. 

4) Prezes uwiadamia Tow., iż petycya dotycząca 
organizacyi lekarzy: gminnych została już doręczoną ko- 
misyi sejmowej. 

5) Kol. Szeparowiez przedstawia chorego z prak- 
tyki prywatnój, od 3ch miesięcy pozostającego w leczeniu 
kilku kolegów. Zastał go bezwładnego, w najwyższym sta- 
nie charłactwa. Chory żali się na ciągły silny ból w przed- 
nićj części głowy, wymioty po każdćm jedzeniu, ciągłą 
bezsenność. Umysł jego jest upośledzony, na pytania z trud- 
nością odpowiada. Władza i czucie po stronie lewój ciała 
zmniejszone. Prócz tego zóz oka lewego rozbieżny i opad- 
nienie powieki lewój w wysokim stopniu. Tętno 48. Ba- 
danie oczu dokonane przez kol. Kilarskiego wykazało tyl- 
ko zwężenie naczyń siatkówki lewój, zresztą wynik był 
ujemny. 

Wykluczywszy wszelkie inne cierpienia mózgowe, jako 
mnićj lub więcćj nieprawdopodobne, a opierając się na 
okoliczności, iż chory przebył przed 2ma laty kiłę: roz- 
poznał kol. S. guz kiłowy w mózgu, pomimo iż żadnych 
zresztą objawów kiły widocznych nie zastał, i zalecił weie- 
rania szaruchą po */, drachmy dziennie, jakotóż 15 gr. 
jodu dziennie wewnętrznie. 

Po 8 dniach téż ból głowy ustąpił, wymioty stały 
się rzadsze; a po 3 tygodniach chory, o którym wszyscy 
koledzy zwątpili, jest zupełnie zdrów , dziś bowiem zale- 
dwie ślady zézu tylko się utrzymują. 

W rozprawie nad tym przypadkiem zabierają głos 


kóll. Rosner, Widman, Feigel — jakotóż koll. St. Sawieki, , 


Głowacki, Markiewicz. Rożański i Żuliński, przytaczając 
inne podobne przypadki leczone przetworami rtęci z mnićj 
lub więcćj dobrym skutkiem;— poczóm kol Szep. zastana- 
wia się mad miejscem chorobowego złogu, wywołującego 
opisane przypady. 

6) Kol. Szeparowicz podaje do wiadomości, iż 


od czasu, kiedy rozprawiał w Tow. o leczeniu rakowców_ 


skórnych zapomocą przesypywań proszkiem chloranu pota- 
sowego, miał sposobność leczyć tym sposobem dwóch cho- 
rych. Jeden opuścił go z widocznóm polepszeniem. Drugi 
przypadek raka, który rozpocząt się od wargi, a rozprzes- 
trzenił na całą prawie lewą połowę twarzy, leczył preleg., 
wezwany do narady lek. przez kol. Jasińskiego u Brygi- 
dek. Wczoraj uwiadomiono go, iż chory zupełnie wyzdro- 
wiał. Doniosłość wynalazku tego w przypadkach ze zna- 
czną rozległością wrzodu rakowatego lub podeszłój chóry, 
kiedy operować nie można, jest ogromną. Przy najbliższój 
sposobności przedstawi chorego. 

7) kol. Rieger zapytuje kolegów o cechę chorób pa- 
nujących (genius epidemicus), uważał bowiem kilka przy- 
padków błoniawy (diphtheria); kilku kolegów potwierdza 
to spostrzeżenie. Dr. Fetgel. 


PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNKJ. 
- PATrOLuGia i TERAPIA. - „j 


Brochin, Netter ı Carre: ieczenie duru kąpielami chiodnemi po- 
' dług metody Branda. ') ' ' 


Sposób ten leczenia nie jest wcale nowym. Brand, 
lekarz szczeciński, piórwszy raz o nim pisał w r. 1861. 
Używali już przedtóm leczenia durzycy zimną wodą Currie 
w Anglii, a Recamier we Francyi i inni. Franciszek Gle- 
nard, pomoenik szpitalów lugduńskich (interne), wzięty do 
niewoli, przez 5 miesięcy miał sposobnośćprzypatrzyć się 
stosowaniu tój metody przez samego jój autora w Szcze- 
cinie, a następnie sam u 13 chorych tenże sposób w szpi- 
talu Croix-Rousse zastosował. Glenard uogólnia sobie cho- 
robę w obrazie, jakoby wzorowym (idealnym) i tak rzecz 
tę wprowadza: Chory, skarżący się naprzód na nieokreślo- 
ne przypady niemocy zwiastunne, po dreszczach rozpoczy- 
nających chorobę położył się. Czuje się osłabionym w ca- 
łém ciele. skarży się na mocny ból glowy nieustający, za- 
wrót, brak łaknienia, — biegunkę ma od początku; wystę- 
pują następnie obfite krwotoki z nosa, które się ponawiają 
co dzień z rana, nareszcie od dwóch dni pogrążony jest 
w śpiączce, z którćj go z trudnością można zbudzić. Twarz 
przedstawia odurzoną, nozdrza zaprószone, wargi suche, 
popękane, dziąsła i zęby jakby sadzami pokryte, język 
suchy, drżący, brzuch rozdęty, śledzionę nabrzmiałą, zna- 
ki przekrwienia płuc;—słowem, wszystkie przypady durzy- 
cy z formą adynamiczną, znacznego natężenia, w okresie 
drugiego tygodnia. Zanosimy chorego do kąpieli, zanu- 
rzając go w wodzie po szyję; ciepłota wody wynosi 20° C., 
głowę polewamy wodą zimną od 6—8? ciepłoty. W dniach 
następnych, gdy już uspokoił się układ nerwowy, ciepłota 
wody do polewania głowy taka sama, jak kąpieli, będzie 
wystarczającą. Po zlaniu głowy, łazienny ugniata członki 
chorego w wodzie zanurzonego przez 3 lub 4 minut. 
Potóm zostawia się chorego w spokoju. Chory, z począt- 
ku obojętny na wszystko, zaczyna się skarżyć, język się 
zwilża, cerą twarzy się wyrównywa; wejrzenie, mnićj odu- 
rzone, staje się raczéj niespokcjnóm i zdziwionóm. Po 8 
minutach kąpieli pojawia się dreszcz z dzwonieniem zę- 
bami i z gęsią skórką; oddech staje się przyspieszonym, 
powstaje kaszel i lekkie odchrząkiwanie; zdarza się pomi- 
mowolny stolec, chory wielce jest zaniepokojony. Gdy po 
15 minutach chory opuścić ma kąpiel, zlewa się głowę 
ponownie. Wyjęty chory zsiniały i drżący od zimna ukła- 
da się w łóżku, nogi obwija się kołdrą wełnianą, resztę 
ciała tylko prześcieradłem, nakrywając latem, zimą zaś po 
prześcieradle kładzie się jeszcze kołdrę wełnianą. Daje się 
filiżankę ciepłego rosołu i pół kieliszka wina wytrawnego. 
Dreszcze trwają zwykle 15 - 20 minut i czasem godzinę 
całą nawet. Zmierzywszy w tę porę ciepłotę, znajdujemy 
ją zniżoną o 19,1. Co 3 godziny posługacz mierzy ciepło- 
tę w jelicie odchodowóm i wsadza chorego do kąpieli, 
czyto w dzień, czyto w mocy, na 15 minut, póki cie- 
płomierz nie zacznie trzymać się poniżój 38°, 5.. Oprócz 
rósołu, mleka, kawy, herbaty, lub kleiku podawanego let- 
nio, podaje się choremu co kwadrans pół kieliszka wody 
z lodu. Jeźli osłabienie zbyt jest wielkie, chory przed 
każdą kąpielą dostaje wina pół łyżki. Nazajutrz po 8miu 
kąpielach ustaje zwykle ból głowy, choćby najsilniejszy, 
język nabiera wilgoci i barwy różowój, tętno przedtóm 
dwubitne, staje się więcój jednostajnóm. Co do stanu trzew 
piersiowych, ten się nie wiele zmienia. Jeżeli chory po 


1) Gaz. d. köp. 1878, Nr. 141, 144. i 1874, Nr 60. 


każdój kąpieli kaszle i wykrztusza, zawijamy piersi okła- 
dem zimnym co trzy kwadranse, a tak ukajamy podraż- 
nione płuca. Tak samo, jeźli rozdęcie żywota i glukotanie 
nie ustępuje, a chory w każdej kąpieli oddaje stolec mi- 
mowolnie : kładzie się okład zimny na podbrzusze co 3 
kwadranse. Czwartego dnia, po 24 kąpielach, skóra chłod- 
na, głowa swobodna, tętno jednostajne, język czysty, od- 
chód stolcowy zwięzły, żywot nierozdęty, nieprzedstawia- 
jący glukotania przy obmacywaniu, śledziona jeszcze na- 
brzmiała, płuca swobodniejsze; mocz przedtóm skąpy, ciem- 
no zabarwiony, białkowaty, stał się obfitszym, jaśniejszym 
i nie zawićra białka. Przytóm zwykle chory uczuwa łak- 
nienie, nieraz bardzo żywe, nienasycone i takim się oka- 
zuje aż do końca. Jedna tylko ciepłota podwyższona świad- 
czy o trwaniu chorobyi kąpielami zwalczoną być powinna. 


Tu należy zachować umiarkowanie w karmieniu chorego, * 


każdy w tym względzie nadmiar sprowadza podwyższenie 
ciepłoty. Gdy już takowe do tego dojdzie, że zaledwie we 
trzy godziny po kąpieli przekracza 395, można będzie 
przystąpić do podawania pokarmów zsiadłych. Mięso zaś 
dopićro wtedy dawać można, gdy chory przez 12 godzin 
nie okazuje podwyższenia ciepłoty. Jeśli bredzenie i wy- 
soki stopień zajęcia mózgu występują, należy zimne okła- 
dy stosować na głowę. Ile razy takie leczenie zastosowa- 
ném będzie w pićrwszym tygodniu choroby, nie występują 
nigdy żadne powikłanie. Z tego wszystkiego Dr. Brand 
wyprowadza aforyzm: 

„Każda durzyca leczona od początku wodą zimną 
„przebiega bez powikłań i kończy się wyzdrowieniem. * 

Na 170 chorych leczonych przez Br. do r. 1860 wy- 
zdrowiało 170. Na 89 leczonych w Szczecinie 1870—71. 
wyzdrowiało 89. Na 12 chorych, leczonych tym sposobem 
w sali św. Pothina, wyzdrowiało 12; na 2 leczonych w sa- 
li św. Ireneusza przez Dra. Souliera wyzdrowiało 2. © 

Dr. Netter z Nancy czyni niektóre uwagi odnośne 
do sposobu leczenia durzycy zapomocą wody zimnej. Zda- 
niem jego popijanie co kwadrans wody z lodu nie powin- 
no być uważane jako szczegół podrzędny, lecz owszem jako 
główny czynnik tego leczenia. „Utrzymując prawie ciągle 
„zimną wodę w w ustach*, powiada on, „znosimy sprawę 
„gnilną w tej jamie widocznie występującą, na którą się 
„zwykle mało oglądamy. Przez te odświeżanie ust oczy- 
„Szczamy również powietrze do płuc wstępujące, co nie 
„może być bez wielce korzystnego wpływu na przebieg go- 
„rączki. Co do mnie, otrzymuję te same wyniki w leczeniu 
„durzycy bez używania kąpieli, samém jedynie płókaniem 
„nieprzerwanóm ust zimną wodą pokojową bez lodu. Nad- 
„to, mówi daléj, Brand choremu podaje rosoły i napoje 
„obficie i tém utrzymuje biegunkę durzycową; otóż sądzę 
„że podobny skutek można otrzymać kilku szklankami wo- 
„dy sedliekićj*. 

Zdaje nam się, że te uwagi nie wymagają dyskusji, 
więe się tóż nad niemi dłużćj zastanawiać nie myślimy. 


Z Hótel-Dieu w Awinionie donosi Dr. Carre o dwóch 
wypadkach duru z pośród Ściu leczonych sposobem Bran- 
da chłodnemi kąpielami, które się zakończyły śmiercią. 
Wprawdzie leczenie tych dwóch przypadków rozpoczętóm 
było późno: raz, z powodu wzbraniania śię chorego; drugi 
raz, ponieważ przybył do szpitala w okresie spóźnionym, 
około 15go dnia choroby. Lecz to opóźnione stosowanie 
kąpieli zdaniem aut. nie było przyczyńą nieszczęśliwego 
zejścia Albowiem w obu przypadkach śmierć była nagłą 
i nie nastąpiła w kąpieli. Oględziny pośmiertne nie wy- 
kazały przyczyny nagłego skonu. Gdy zaś serce nie było 
Ladanćm pod drobnowidem: można się zapytać, czy zwy- 
rodnienie tłuszczowe nie było powodem nagłćj śmierci. 
Czy zaś można te dwa przypadki bez ubliżenia ścisłości 
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rozumowania obrócić na niekorzyść sposobu leczenia Bran- 
da? Przypatrzywszy się im bez uprzedzenia, widzimy, 
że w obu kąpiele zniżyły ciepłotę w pierwszym o 2°, w 
drugim o 1° C.; że przypady niedomogi ustąpiły w częś- 
ci, biegunka się zatrzymała: słowem, że tak stan ogólny, 
jak i miejscowe zjawiska doznały polepszenia. Nie można 
zatóm śmierci przypisywać pogorszeniu choroby , nie można 
jój uważać za skutek nieszczęśliwego rozwoju niemocy. 
Chorzy na dur nie zwykli tak kończyć 12go lub lógo d. 
choroby. Śmierć ta zupełnie wychodzi z karbów prawidło- 
wego przebiegn durzycy. Możnaby wprawdzie sądzić, że 
śmierć została sprowadzoną wstrzęsem wynikającym z na- 
głego oziębienia ciała; wszelako wydaje się racyonalniej- 
szóm, przypisać to nagłe zejście chorobowemu stanowi 
serca: przyszłe spostrzeżenia powinny nas w tym wzglę- 
dzie objaśnić. ` Dr. A. Kremer.. 


RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE, 


Miejska Rada zdrowotna. W roku zeszłym, może 
aż do znudzenia czytelników, zapytywaliśmy, czy istnieje 
miejska Rada zdrowia w naszóm mieście; w końcu, nie ode- 
brawszy żadnóćj autentycznćj odpowiedzi, zaprzestaliśmy 
zapytywać: widać, że szanowni radcy miejscy uważają radę 
taką za zbyteczną, a żądanie nasze za czcze nudziarstwo. 
W ogóle dzieje zawiązania tój komisyi są ciemne: zawią- 
zano ją tymczasowo, powierzono jéj wypracować projekt 
urządzenia stałego; a gdy przedłożyla Radzie projekt, uło- 
żony przez Dra Lutostańskiego,— nie zdoławszy nawet czyn- 
ności swój należycie rozwinąć, została zwiniętą; projekt wy- 
pracowany spoczął w aktach, a sprawy, które miała zała- 
twiać, przekazano sekcyi policyjnćój, w którćj żaden lekarz 
nie zasiada. Projekt jednakże Dra Lutostańskiego (druko- 
wany w Dwutygodniku higieny publiczn. 1872) nie zasłu- 
giwał na potępienie. Słyszeliśmy, że przeraził radców swym 
ogromem i szczegółowością; ale wszak na to była rada: 
przerobić takowy. Wszak Ruda nie była obowiązaną przy- 
jąć go en bloc; wszak można było złożyć drugą komisyą 
i polecić jéj przerobienie. Kilkakrotnie wskazywaliśmy już, 
że inne miasta uznają potrzebę i korzyść takiej rady; je- 
żeli jednak nie chcemy już czerpać takićj nauki z doświad- 
czenia innych: to potrzeba jéj dała się czuć w mieście na- 
szóm w ciągu zeszłorocznój epidemii cholery, która nie by- 
łaby pewnie doszła tych rozmiarów, gdyby środki ostroż- 
ności zawczasu były przedsięwzięte i gdyby miasto nasze 
pod względem porządku i urządzeń higienicznych wyżćj 
było stało. Nie przesądzając zupełnie kwestyi objęcia przez 
gminę zarządu szpitali w Krakowie; jeżeliby takowe przy- 
szło do skutku, to ustanowienie jakićjś rady czy komisyi, 
której zadaniem będzie czuwać nad temi zakładami, stanie 
się koniecznością;—-dla czegóżby tójże nie można bylo po- 
wierzyć pieczy nad policyą zdrowia w całóm mieście? a 
przekazawszy jej atrybucye sekcyi Rady miejskićj, mieli- 
byśmy radę zdrowia. Przy budowach rozmaitych, wodocią- 
gach, kanałach, które w naszóm mieście mają wkrótce 
przyjść do skutku, czyż Rada miejska myśli obejść się bez 
rady ludzi zawodowych? — wątpimy. W naszych czasach 
wszędzie zasięgają w takim razie zdania ludzi zawodowych; 
czyliżby u nas miało być takie zaślepienie, że uważanoby 
to ża rzecz zbyteczną? Na ostatnićj sesyi sejmowćj przełożył 
W. Rząd projekt do ustawy o gmihńóćj służbie zdrowia, 
mocą której miały być zaprowadzone także rady zdrowia 
powiatowe i miejskie w miastach rządzących się osobnym 
statutem. Projekt ten odrzuciły wszystkie sejmy krajowe: 
bo niesłusznie nakładano w nim na gminy cały ciężar gmin- 
nej służby zdrowia, kiedy Rząd winien się przyczyniać do 
tego w znacznej części. Sejm dolno-austryaeki, mocno prze- 


konany o potrzebie powiatowych Rad zdrowia. aczkolwiek 
odrzucił wniosek rządowy; jednakże uchwalił i przedstawił 
Rządowi do zatwierdzenia ustawę o radach zdrowia powia- 
towych i miejskich. Za najbliższćm zebraniem się sejmów, 
Rząd ponowi zapewne awój wniosek w zmienionej for- 
mie i ani wątpić, że wkrótce zaprowadzenie rad zdrowia 
po miastach i powiatach ustawą będzie przepisanóm. Czyż 
Kraków ma czekać tego czasu, aż mu zaprowadzenie rady 
zdrowia ustawą będzie nakazanóm? Czyż nie lepiej pier- 
wój o têm pomyśleć, wypracować projekt potrzebom odpo- 
wiedni i w życie wprowadzić? Ośmielamy się więc upra- 
szać lekarzy w Radzie miejskićj zasiadających, aby rzecz 
tę na nowo w tejże Radzie poruszyli 1 ustanowienie rady zdro- 
wia przeprowadzili mamy zaś nadzieję, że nie napotka to na 
trudności w RNG miejskićj. Zaprowadzenie takiej rady 
zdrowotnój, która winna być organem doradczym i mieć 
atrybucye przynajmnićj sekcyi Rady miejskiej, nie pocią- 
gnęłoby za sobą żadnych kosztów, albo tylko bardzo małe: 
zależałoby to od zakresu czynności, któreby jéj przekaza- 
no. Rada miejska nie może dalej obawiać się przez to 
uszczuplenia swych praw: bo połowa członków rady zdro- 
wia mogłaby być wybraną z grona radców miejskich, oczy- 
wiście ze szczególnem uwzględnieniem ludzi zawodowych 
odpowiednich. 


„Lwów, w którego Radzie miejskiej nie zasiada tylu 
lekarzy, co w naszćj, wyprzedził nas w tym kierunku: 
dowiadujemy się bowiem z pism tamtejszych, że komisya 
zdrowia, wybrana z grona Rady miejskićj, ukonstytuowała 
się dnia 8 Maja, wybrawszy przewodniczącym Dra Molen- 
dzińskiego, i zaraz na piórwszóm zebrawiu zajęła się waż- 
nemi'sprawami zdrowia publicznego dotyczącemi. Oto, co 
uchwalono: Ze względu na to, że na całym obszarze mo- 
narchii austryackićj pojawia się sporadycznie cholera, — za- 
prowadzić we Lwowie stałą dezinfekcyą kanałów publicz- 
nych i prywatnych, a to w ten sposób, iż właściciele do- 
mów obowiązani będą odwaniać ścieki swych realności co 
8 dni, ścieki zaś w miejscach publicznych, jak n. p. w ka- 
wiarniach, restauracyach i t. p., mają być codziennie od- 
wietrzane masą Siiverna. Następnie uchwalono wybrać ko 
misyą, w skład którój wejdą: prezydent miasta, jeden urzę- 
dnik magistratu, fizyk miejski i dwóch członków komisyi 
zdrowia. Komisya ta ma się przekonać: czy nie należałoby 
zamknąć cmentarza na Gródeckićm, na którym woda znaj- 
duje się w głębokości zaledwie dwóch łokci, w skutek cze- 
go woda zaskórna mogłaby być popsutą na całóm tém 
przedmieściu. 


* Nagroda za wynalazek pożyteczny lub dzieło 
w przedmiocie lekarskim. Wiadomość podaną o tym przed- 
miocie w NN. 17 i 20 „Przegl. lek.“ r. b. prostujemy we- 
dlug udzielonćj nam łaskawie objaśnienia, a mianowicie, że 
konkurs tej treści, jaki oglosiliśmy w Nr. 120 (str. 169.) 
odpowiada zupełnie pierwotnćój myśli ofiarodawcy. W za- 
rządzie Akademii odzywał się wprawdzie głos za zmianą 
części lekarskiej zadania na higieniczną w ogólności; 
ale wniosek tam nie uzyskał większości, czego mocno ża- 
łujemy. Nie utrzymał się także wniosek, według, którego 
nagroda lekarska miała być przeznaczoną w szczególnoś- 
ci, za najlepsze dzieło o księgosuszu. Że ten ostatni 
wniosek przepadł, mocno się cieszymy: albowiem nie jes- 
teśmy zwolennikami konkursów tak dalece szczegółowych, 
a już najmnićj spodziewać moglibyśmy się skutku, przy- 
najmniej u nas w tćj chwili, po konkursie w przedmiocie 
księgosuszu. 
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DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE. 


Lvvztaiie rzeczączki ostrćj haszyszem i kw. ben- 
zoesoęwym. Dr. Lamarre słusznie zauważył, że o poron- 
ném leczeniu tej choroby nie można już myśleć po upły- 
wie 12tu lub 24 godzin, gdy wydzielina jest już ropia- 
stą, a ból i nabrzmienia cewki moczowćj przechodzi po za 
dołek czółenkowaty. Uznając zaś dzielność leczniczą kopai- 
wy i kubeb, odracza ich użycie, aż nieprzeminie stan za- 
palay. Nim to jednak nastąpi, nie spuszczając się na mało 
skuteczne użycie lulku, napojów chłodzących, kąpieli, kam- ` 
fory, lupulinu i t. d., od 7miu lat używa wymoku ha- 
szyszu (2 gram.) i kw. benzoesowego (l gram) w ulepku 
klejowatym w ciągu jednćj doby, przytém napoje chłodzą- 
ce. Po dwóch do Gciu dniach tego leczenia ustępuje ból, 
nawet podczas oddawania moczu, i wtedy najstosowniejszy 
nastaje czas do użycia kopaiwy i kubeb, które w kilka 
da PP) przywracają. ((raz. d. hóp. Nr. 17, 1874.) 

Dr. A. Kremer. 

niu go do męcherza mozna go było wydąć, nie tamując 
bynajmnićj odchodu moczu. Tego samego sposobu radzi 
użyć w razie krwotoku przy operacyach w odbytnicy, gdzie 
cewka, na której jest osadzony tampon sprężnikowy, zwłasz- 
cza, jeśli się jej nada zgięcie odpowiednie budowie odby-- 
tnicy, ulatwia odchód krwi i ropy, a takźe wiatrom ucho- 
dzić pozwala.. (G. d. hóp. 80, 1873). Dr A. Kremer. 

Wielce nieraz groźnym jest krwotok przy wy- 
cięciu kamienia męcherzowego, zwłaszcza przy wykona- 
niu tego rękoczynu u dzieci. Otóż Dr. Czeguy radzi 
w tym przypadku użycie zatykadła sprężystego w postaci 
klepsydry, osadzanego na cewniku tak, aby po wprowadze 

Zakład leczniczy Dra Miliota w Hyćres. Z uwagi, 
że zakład ten, aczkolwiek na obcćj ziemi, jest własnością 
lekarza Polaka, uważamy sobie za obowiązek wspomnieć 
o tymże. 

Stan zdrowia dzieci zołzowatych, osób wątłych, do- 
tkniętych chorobami piersi, gardla, serca, cierpieniami nie- 
żytowemi, zołzowemi i gośćcowemi doznaje w czasie zimy 
i jesieni znacznego pogorszenia: wskazanym więc jest po- 
byt dla tychże przez wspomniane pory roku w klimacie 
łagodniejszym; dla tego nader ezęsto lekarze zalecają ta- 
kim chorym pobyt we Włoszech nad morzem, szezególnićj 
w Nicei. Na południu Francyi, o 5 kilometrów od morza 
Śródziemnego, niedaleko Tnlonu znajduje się miasteczko 
Hyères, cieszące się nietylko malowniczóm położeniem, ale 
także wyjątkowo łagodnym klimatem, nadające się więc bar- 
dzo na pobyt zimowy dla chorych, o których wspomnie- 
liśmy. Aby chorzy tam przybywający znaleźli wygodę, Dr. 
Benjamin Milliot, Polak, który ukończył najpićrw nauki 
w Kijowie, a następnie doktoryzował się w Paryżu, zało- 
żył w Hyères zakład leczniczy klimatologiczny (Institut 
climatologique). W zakładzie tym chorzy nie tylko znaj- 
dują wszelkie wygody za stosunkowo pomierną cenę, jak 
pojedyńcze pokoje (50 do 120 franków miesięcznie), lub 
całe mieszkania (900 do 1500 fr. na 6-miesięczny pobyt), 
stół, usługę i t. d.; ale także opiekę lekarską zdolnego le- 
karza i chirurga, jakim jest założyciel, członek wielu To. 
warzystw naukowych krajowych i zagranicznych, wynalaz- 
ca przyrządu do oświetlenia wnętrza organizmu człowieka 
i przyrządu elektro-magnetycznego do wyjmowania żelaz- 
nych odłamków z ciała. (Na posiedzeniu Tow. lekarskiego 
warszawskiego d. 18 Stycznia 1870 r. Dr. Milliot miał od- 
czyń o badaniu dioptroskowym i aptuorganoskopowym i 
rozdał broszurkę obejmującą wyciąg z posiedzenia Akade- 
mii lekarskiej w Paryżu dnia 29 Listopada 1869, na któ- 
rém przedłożył tejże Akademii elektromagnes przeznaczo- 
ny do rozpoznawania natury pocisków „znajdujących się 
w ciele i wydobywania pocisków żelaznych i ołowianych 


opatrzonych jądrem zelaznym. (Zob. Pam. Tow. lek. warsz. 
rok 1870, str. 112). Ponieważ i lekarze naszego kraju 
mogą się znaleźć w tóm położeniu, że wysyłać będą cho- 
rych do krajów cieplejszych na zimę: zwracamy więc ich 
uwagę na ten zaklad i z tego powodu, że chorzy znajdą 
tam prócz wygód i tę korzyść, że z lekarzem w języku 
ojczystzm porozumiewać się będą mogli. 


Wspominki historyczne. 


19 Czerwca 1868 r. Umarł w Warszawie w 76 roku życia 
Dr. Leopold Leo, lekarz praktyczny, jeden z założycieli Pa- 
miętnika Towarzystwa lekarskiego Warszawskiego, b. wydawca 
czasopisma p. n. „Magasin für Heilkunde und Naturwissenschaft 
in Pohlen.* 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


L. 12,080. Ogłoszenie konkursu. W celu uzyskania 
fachowćj siły naukowój dla Katedry Weterynaryi 
w Uniwersytecie krakowskim postanowiło Wys. Mi- 
nisterstwo Oświecenia wysłać do Wiednia, kosztem fundu- 
Szu naukowego, jednego kandydata dyplomowanego medy- 
ka w celu odbycia nauk w c. k. wiódeńskim wojskowym 
Zakładzie weterynaryi. 

Na pokrycie kosztów pobytu i utrzymania w Wiód- 
niu w czasie nauk 3-letuiego kursu, otrzyma kandydat sty- 
pendyum w rocznój kwocie 900 złr., począwszy od 
roku szkolnego 1874/75, 

Stypendyum to, ograniczone na przeciąg trzech lat, 
może być udzielonóm tylko takiemu kandydatowi, który 
włada dobrze językiem polskim, uzyskał stopień i dyplom 
Doktora medycyny na jednym z uniwersytetów monarchii 
austryackićj i zobowiąże się formalnym rewersem, po ukoń- 
czeniu nauk weterynaryi i uzyskaniu świadectwa uzdolnie- 
nia poświęcić się przynajmnićj przez lat 10 wykładom 
nauki Weterynaryi w Uniwersytecie krakowskim. 

Piórwszeństwo mają kandydaci, którzy się wykażą, że 
byli asystentami, lub pełnili służbę w szpitalach, tudzież 
że poświęcali się nauce Patologii i Histologii. 

„, Podając to do powszechnćj wiadomości, rozpisuje się 
niniejszćm konkurs na powyższe stypendyum do 15g0 
Lipca r. b. 

, Kandydaci ubiegający się o to stypendyum, winni 
wnieść podania, zaopatrzone odpowiedniemi dokumentami 
1 rewersem powyżćj wskazanym, do Wys. Ministerstwa. 
Oświecenia za pośrednictwem Wydziału lekar- 
skiego Uniwersytetu krakowskiego. 

Z c. k. Namiestnictwa. 

Lwów, d. 40 Maja 1874 r, 

Okólnik do wszystkich Starostów powiatowych 
w Galicyi w przedmiocie przepisywania leków podczas 
epidemij. Liczne usterki popelniane przez lekarzy ordy- 
nujących przy zapisywaniu leków na koszt skarbu państwa 
podczas panowania cholery w r. 1878, które dały powód 
do karygodnych nadużyć, oraz rażące nieprzestrzeganie 
przepisów obowięzujących przy składaniu rachunków za leki 
wydane na koszt skarbu państwowego i krajowego, powo- 
dują mnie do ponownego ogłoszenia następujących przepi- 
sów, obowięzujących dotąd tak podczas panowania cholery, 
jako też i innych chorób nagminnych. 

1. Lekarze delegowani z ramienia rządu do leczenia 
chorych zapadłych na jakąkolwiekbądź chorobę nagminnie 
panującą zapisywać winni leki na koszt skarbu państwa 
tylko dla ubogich, a to z najbliżej położonćj apteki publi- 
cznéj, lub w braku tójże z najbliższćj apteczki domowej, 
Przestrzegając ściśle normy ordynacyjnćj, wydanćj rozporzą- 
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dzeniem z d. 21. Czerwca 1870 do 1. 20657, którćj prze- 
pisy o tyle się niniejszóm uzupełnia, że niewolno zapisy- 
wać na koszt skarbu pańsiwa z aptek ani wina, wyskoku, 
rumu, ani tóż octu, oleju, soli kuchennćj, otrąb, cytryn, cu- 
kru w kawałkach i środków dezinfekcyjnych, którychto 
przedmiotów w razie potrzeby zwierzchność gminna do- 
starczyć jest obowiązaną. 

2. Na każdćj recepcie zapisanćj na koszt skarbu pań- 
stwowego i krajowego winien lekarz ordynujący na wstę- 
pie odwołać się do polecenia urzędu, na mocy którego ob- 
jął leczenie chorych, z wymienieniem daty i liczby tegoż, 
podać nazwisko gminy, dla którój leki są przeznaczone, 
chorobę nagminną , oraz liczbę chorych, którą w dzień or- 
dynacyi znalazł, 

Każda ordynacya lekarska winna być zaopatrzona 
w imiona, nazwiska i wiek chorych, dla których jest prze- 
znaczoną; oraz powinien być wyrażonym nr. domu, pod któ- 
rym chory zamieszkuje. Dawki pojedyńczych składników 
leków oraz ilość dawek każdego leku należy wymienić li- 
terami i umieścić zawsze na recepcie datę. 

3. Na każdćj recepcie przepisanćj na koszt skarbu 
państwa winna zwierzchność gminna przed odesłaniem jój 
do apteki potwierdzić, że wymienieni w tćjże chorzy rze- 
czywiście do gminy należą i są ubodzy. 

4. Podczas silnego panowania cholery dozwolonóm 
jest każdemu lekarzowi pobierać od czasu do czasu z ap- 
teki mierny zapas leków niezbędnych do ratowania chorych, 
jakotóż pozostawić takowy u osób inteligentnych w poje- 
dyńczych gminach odległych od apteki; nie wolno mu atoli 
wszystkich leków ordynowanych w ten sposób pobierać, 

5. W razie pod 4. wymienionym winien lekarz na 
recepcie zapisanćj na wstępie prócz wymienienia polecenia 
urzędowego wyraźnie wymienić, że leki w tćjże zawarte 
pobiéra jako zapas do rąk własnych. 

6. Z użytkowania zapasów tych winien atoli lekarz 
ordynujący zdać każdorazowo sprawę, podając nazwiska 
chorych, dla których leki pobrane zużył. 

7. W razie, gdyby lekarz ordynujący zapas leków 
pozostawił u wójta, nauczyciela, lub księdza, lub innego mie- 
szkańca gminy: winien zażądać od takowych pokwitowania, 
w którym ilość leków pozostawionych ma być szczegóło- 
wo podaną. 

8. Po odwołaniu lekarza delegowanego winien ;tenże 
udać się do lekarza powiatowego, przedłożyć mu sprawo- 
zdanie szczególowejo zużytkowaniu zapasów pobranych z ap- 
teki, oraz wręczyć mu pokwitowania na zapasy, które po- 
zostawił w gminach. 

9. Lekarz powiatowy winien sprawdzić podania le- 
karza ordynującego pod tym względem, załączając doku- 
menta pod 8. wymienione do rachunku aptekarskiego, skoro 
mu tenże doręczonym zostanie, i wymienić w partykularzu 
lekarza, czy i o ile tenże usprawiedliwił zużytkowanie po- 
branych zapasów. 

10. Aptekarz winien na każdćj na koszt skarbu pu- 
blicznego zapisanćj recepcie wymienić nazwisko ekspedy- 
enta, czas, w którym receptę do apteki przyniesiono, rów- 
nież na receptach podczas epidemii zapisanych także czas, 
w którym,i nazwisko posłańca, któremu leki zapisane wy- 
dano; na receptach zaś, zapisywanych przez lekarzy pod- 
czas cholery jako zapasy, winien zażądać od lekarza po- 
twierdzenia odbioru tych leków. 

11. Przekładając rachunki za leki wydawane podczas 
panowania chorób nagminnych na koszt państwa, winien 
aptekarz na każdój ordynacyi przypadającą, a podług ta- 
ksy obliczoną należytość czerwonym inkaustem wyrazić ; 
na wszystkich dla mieszkańców jednćj gminy zapisanych 
receptach na dole umieścić liczbę porządkową, takowe za 
opatrzyć w osobne konto podług załączonego wzoru */a uło- 


żone; a gdyby rachunek za leki wydane dla kilku gmin 

padevei równocześnie, winien sumy wymienione w poje- 
Fe Hee kontach wymienić w koncie głównóm, ułożonóm 
podług załączonego wzoru '/b, w którem wyrazić należy, 
jakie odsetki potrącić wypada. 

12. Rachunki za leki wydane na koszt skarbu pań- 
stwowego i krajowego winien aptekarz kwartalnie zesta- 
wiać i Tao w 6 miesięcy po ustaniu epidemii prze- 
łożonemu staroście przedłożyć, 

13. Rachunki nie przedłożone w terminie pod 12. wy- 
mienionym, oraz takie, do których dołączone recepty nie 
mają wszystkich formalności powyż wymienionych, uwzglę- 
dnione nie będą. 

14. Lekarz powiatowy winien, po przedłożeniu ra- 
chunku przez aptekarza, sprawdzić, czy takowy w należy- 
tym czasie przedłożonym zostal. czy recepty załączone do 
takowego mają warunki powyższemi przepisami wymagane, 
sprawdzić normę ordynacyjną i uwagi swe na dotyczących 
receptach i w głównóm koncie umieścić —czerwonym inkau- 
stem. 

15. W razie, gdyby lekarz powiatowy uznał, że prze- 
pisów powyżź wymienionych z wyjątkiem normy ordynacyj- 
néj nie zachowano, zwróci starostwo rachunek aptekarzowi; 
w przeciwnym razie przedłoży takowy c. k. Namiestnictwu 
do dalszego zarządzenia. 

16. Lekarz powiatowy winien podczas panowania cho- 
lery, czyniąc zadość obowiązkowi iustrukcyi dla lekarzy urzę- 
dujących podczas panowania cholery ($. 3.), w miejscu za- 
mieszkania przynajmniej raz w tydzieńw innych zaś miej- 
scowościach przy każdćj sposobności nadarzającój mu się 
podczas objażdżek, zwiedzać apteki publiczne i domowe, 
przeglądać wszystkie recepty zapisane przez lekarzy cho- 
lerycznych na koszt skarbu państwowego i krajowego , oraz 
umieścić na każdćj „widziałem dnia . . w miesiącu . . . 
roku ... N. N. lekarz powiatowy“; a gdyby 
jakąkolwiek zdrożność lub zboczenie od powyż wymienio- 
nych przepisów spostrzegł, tak lekarza, jako tóż aptekarza 
do odpowiedzialności pociągnąć , oraz pouczyć, jak się za- 
chować mają. 

O powyższóm rozporządzeniu zawiadomisz p. c. k. 
Starosta wszystkich lekarzy i aptekarzy w powiecie zamie- 
szkałych, oraz polecisz lekarzowi powiatowemu, aby na wy- 
padek delegacyi lekarzy obeych podczas panowania cholery, 
takowych o niniejszćm rozporządzeniu piśmiennie zawiadomił. 

Lwów dnia 6. Marca 1874. 
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Formularz '/b. (Rachunek główny) jest zupełnie taki sam, 
z tą tylko różnicą, że w rubryce trzecićj zamiast „Daty recepty“ 
jest „Nazwisko gminy.“ (Czasopismo Tow. apiekars.) 
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KRONIKA i ROZMAITOŚCI. 


* Kraków. dnia 16 Czerwca. 
siedzeniu Rady miejskićój Dr. Dietl ostatecznie zrzekł 
się urzędu Prezydenta miasta. Ze względu na przymioty 
osobiste czcigodnego Prezydenta, tudzież na zasługi, jakie 
dla miasta naszego położył w ciągu 7-letniego urzędowania, 
szczerze ubolewamy nad tóm już powtórnóm postanowie- 
niem ustąpienia z posady; a lubo w ubiegłóm 7-leciu nie 
raz mieliśmy coś do nadmienienia przeciwko urządzeniom 
i praktyce Policyi zdrowia w tutejszem mieście, (o czóm 
łatwo przekonać się, przerzucając odpowiedni dział „Prze- 
glądu lek.*); wszelako, dopóki się po skutkach nie prze- 
konamy inaczój, z przyzwyczajenia pesymistycznego nie 
przestaniemy obawiać się, że pod względem spraw zdro- 
wotnych Kraków źle może wyjść na zmianie Prezydenta, 

* Zwracamy uwagę Szan. Czyteluików naszych na wia- 
domość zamieszczoną na str. 205, że, podobnie jak dwóch 
lat poprzednich, „Zdrojowiska* pod redakcyą Dra B. Lu- 
tostańskiego wychodzić będą w r. b. 

— Dowiadujemy się, że w zeszłym tygodniu Wice- 
prezydent miasta Dr. Weigel objeżdżał z polecenia Pre- 
zydenta Dra Dietla z dwoma członkami komisy) wodocią- 
gowćj wszystkie młyny zasilane z Sułuszówki, jakoto: w Pę- 
kowicach, Zielonkach, Prądniku Białym i Czerwonym, tu- 
dzież w Rakowicach w celu układów z właścicielami, gdyby 
wypadło nabyć wodę zasilającą te młyny, bądź w czwartój 
części jej obfitości, czyli 180 tysięcy stóp sześć. dziennie, 
bądź cały napływ. Ceny podawane przez większą część 
właścicieli młynów były tak wysokie i w takim niestosun- 
ku do rzeczywistej wartości i szacunku biegłych: iż Komi- 
sya techniczna postanowiła zaniechać dalszych rokowań i 
odstąpić od zamiaru prowadzenia wody z Sulłuszówki lub 
Białuchy; a urządzić machiny wodociągowe nad Wisłą dla 
brania z tej rzeki wody na potrzeby czystości i bezpie- 
czeństwa miasta, do zlewania ulie i gaszenia ognia, wody 
zaś do picia dostarczyłoby źródło w pobliżu Krakowa, Ko- 
misya udała się dnia 7 b. m. do Giełbutowa dla zbadania 
tamecznego źródła. (Czas.) 

(Nad.) W rozgłośnóm dziele Darwina „o pocho- 
dzeniu człowieka i o doborze płciowym,“ które 
w tłómaczeniu polskióm wychodzi obecnie w Krakowie, 
znaleźliśmy w tomie pierwszym, a zeszycie trzecim na 
str. 238 ustęp o wymieraniu, czyli znikaniu z powierzchni 
ziemi szczepów rodu ludzkiego. Tłómacz nazwał to „wy- 
ginaniem ras ludzkich.“ Mniemaliśmy z początku, że to 
omyłka drukarska. Atoli spostrzegłszy ten sam wyraz tak- 
że na str. 236 (wyginanie wyższych zwierząt“), przeko- 
naliśmy się, że to jest raczćój lapsus calami. Albowiem 
rzeczownik słowny „wyginanie* pochodzi od słowa wygi- 
nać, t. j. zmieniać kierunek czegoś. Najczęścićj rozumiemy 
przez to skrzywienie jakiegoś ciała prostego, nadasie mu 
postaci łukowatćj. Przeto wyginanie nie może znaczyć utraty 
bytu, lecz tylko samę czynność zakrzywiania, n. p. drze- 
wa w kabłąk. Zwracamy więc na to uwagę tłómacza i pro- 
simy go zarazem, żeby ten błąd przy sposobności poprawił. 

* Wićdeń. Prof. Rokitansky, jako komandor ces. 
orderu Leopolda, w myśl statutu tegoż orderu otrzymał 
godność barona. 

* Londyn. „Niech nie wić lewica, co daje prawica;* 
tej zasady trzymają się dobroczyńcy zakładów publicznych 
w Anglii: w jednym Nrze (z 16 Paźdz. 1873) dzien- 
nika Times była wiadomość o darach 12 osób bezimien- 
nych dla zakładów dobroczynnych w stolicy w kwocie ogól- 
nój 12,000 f. st. (== 120,000 złr.) 

Nekrołogia. Gracyan Czerwiński. Urodzony na Po- 
dolu ,—poukończeniu nauk gimn. wstąpił do Uniwersytetu 
w Kijowie na Wydział lekarski. Uczniowie tćj szkoły głów- 


Na wczorajszćm po- 


wnój, ożywieni duchem dawnego liceum krzemienieckiego 
i uniwersytetu wileńskiego, zkąd niektórzy profesorowie 
przeniesieni byli do Kijowa, tradycyjnie przechowali uczu- 
cie powinności i zamiłowanie do pracy. Ś. p. G. Czerwiń- 
ski odznaczał się między towarzyszami pod każdym wzglę- 
dem. Otrzymawszy stopień Doktora medycyny, zamieszkał 
na Wołyniu i oddał się praktyce lekarskićj, w którćj miał 
wielkie powodzenie. Z tych torów zajęć wytrąciły go wy- 
padki roku 1868, Po nieszczęsnćj bitwie pod Mińkowcami 
(obok Sławuty), wzięty do niewoli, wysłany był do Sy- 
beryi wschodnićj, Potóm przeniesiony na osiedlenie do 
Krasnojorska, w r. 1868 otrzymał pozwolenie zamieszkania 
w gub. Woronezkićj w miasteczku Nowochopiorsku, gdzie 
otworzył w tymże roku Zakład leczenia kumysem. Na- 
reszcie w r. 1878 pozwolono mu zamieszkać w Krymie, 
w m. Teodozyi, gdzie z suchot płucnych, od lat lOciu się 
rozwijających, w dniu 17/29 Marca r. b. zakończył cier- 
nisty żywot na ręku żony, Maryi z Buszczyńskich, ze wzo- 
rowóm poświęceniem dzielącój ciężkie jego koleje. 

Epidemie. Cholera na Szlązku. Piszą do Gaz. 
Szlązkićj, że z nastaniem gorących dni w wielu miejsco- 
wościach, jakoto: w okolicach Bytomia, w Oleśnie, w Czar- 
nym Lesie, w Królewskiej Hucie i Hucie Godulla, w Sta- 
rym i Nowym Ogorzewie i w Chorzowie (okręgu katowic- 
kim) wzmaga się cholera i zabrała w ciągu ostatnich dni 
po kilka lub kilkanaście ofiar. W Hucie Godulla mającćj 
1870 dusz ludności, w dniu okazania się cholery zacho- 
rowało 18 osób i z tych zaraz umarło 7; w ciągu następ- 
nych dwóch dni zachorowało 48, a umarło 21. Władze 
miejscowe po otrzymaniu piórwszej o tém wiadomości 
urządziły na miejscu szpital choleryczny, sprowadziły 2ch 
lekarzy i siostry miłosierdzia, tudzież przedsięwzięły wszel- 
kie środki ostrożności dla powstrzymania szerzącćj się epi- 
demii. 


Statystyka szpitalna. 


Wykaz chorych zostających w Szpitalu Braci Miłosierdzia w Krakowie 
1 leczonych od Igo do 3lgo Maja 1874 i. 
Pozostało w leczeniu: 13 mężczyzn; w m. Maju przyby- 
ło: 17. Razem 30. Z tych wyszło: 15; pozostaje w le- 
czeniu: 15. Razem 30. Dr. Voigt. 


Ruch chorych w szpitalu Izraelitów krakowskim w miesiącu 
Maju r. b. 
Pozostało z końcem Kwiet. r. b. chorych: mężcz.16 kob. 21 razem 37 


Przybyło w ciągu Maja . . . . . . . p 10 „alsą „oę28 
Leczono więc ogółem . . . . . . . . p ©. GE, 3 
Z tój liczby wyzdrowiało . .. . . . zo ME 0 a 28 
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Umartora: E FFT T NT ABÓ n Rysy D 4 
Pozostało z końcem 'Maja . . . . . . > Mo 0B-„ 52 
Razem jak wyżćj ., 381 „ 84 „ 65 


Liczba chorych dzienna: najwyższa dn. 1go, i 21go = 37, naj. 
niższą dnia 6, 7, 25 i 27g0 =32, średnia—34 '*h,. 

Z chorób ostrych miały przewagę zimnice, których 7 
przybyło przypadków , a mianowicie 4 mężczyzn; a 3 kobiety; 
u tamtych 2 trzeciaczki, jedna codzienna i jedna schorzałość 
zimniczna , u kobiet 3 codzienne. Trzeciaczki wydarzyły się u 
wyrobnika 36-letniego, u którego oprócz śledziony zwiększona 
była i wątroba, a towarzyszyła niedokrewność; tudzież u 10-le- 
tniego chłopca z domu sierót, mającego śledzionę przekraczają- 
cą na Bctm, łuk żebrowy. Uczeń 18-letni, służąca 18-letnia, cór- 
ka szynkarki w tymże będąca roku i przekupka mająca lat 27 
cierpiały zimnicę codzienną: u pićrwszego tpwarzyszyło obrzmie- 
nie śledziony i wątroby; u 26j sama tylko śledziona była zwięk- 
szona, przekraczając łuk żebrowy na 3etm.; u trzecićj oprócz 
obrzmienia śledziony napotkano niedokrewność i nieżyt oskrze- 
lowy; u 4tćj nakoniec napady zimnicy zlewały się z sobą w go- 
rączkę ciągłą, śledziona na 2etm. sięgała po za łuk żebrowy, a 
nadto dolegał nieżyt żołądka i oskrzeli. Scehorzałość zimniczną 
okazywał wyrobnik w wieku lat 36ciu, u którego całe powłoki 
miały barwę śniadą ciemnawą (melanaemia), śledziona i wątroba 
uległy obrzmieniu, a dolegała prócz tego rozedma płucowa z nie- 
żytem oskrzelowym. 

Z durzycą przybyło 4 mężczyzn, a mianowicie z wysyp- 
kową w połączeniu z zapaleniem .płuc i nieżytem oskrzeli kraw- 
czyk 17-letni; 20-letni zaś z samą tylko durzycą wysypkową; 
belfer liczący lat 21 miał dur brzuszny; takiż połączony z nacie- 
kiem w obu szczytach płuc, a przeważnie w prawym, postrzegano 
u 9-leiniego kramarza. Reszta chorób pojawiała się tylko po- 
jedyńczo, rzadko dwukrotnie. 

Śmiercią zakończył się przypadek zimnicy, po którćj po- 
tóm skutkiem miażdżycy w tętnicach wywiązały się obfite czyraki 
i rozległe zropienie podskórne, u stróża nocnego 66 lat mającego; 
fryzyerczyk 17-letni zmarł z gruźlicy płuc obustronnej, 10-letnia 
córka wyrobnika z zapalenia ostrego opon mózgowych, a 75-le- 
tnia wdowa na utrzymaniu rodziny zostająca ze ścieśnienia gar- 
dziela i raka żołądka. Dr. Oettinger. 


Do dzisiejszego Nru dołącza się Dodatek nadzwy- 
czajny pół arkuszowy. 


TREŚĆ: Blumenstok: Uwagi sądowo-psychiatr. — Oré: 
Wstrzykiwanie chloralu do żył. (tłóm.) —Piśmien. lek. — Pos. 
Tow. lekarsk. — Przegląd literatury zagr.— Rzeczy publ lek. itd. 


ACR RAAF AŻ ANARAN GOP OE OO AOLO 0 


Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski. 


SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 
przeciw słabościom 
piersiowym, kata- 
rom, słabościom 
płuc gwałtownym 
i chronicznym i ró- 
żnych postaci isu- 
chotom. 


SĄCCFIAROLE CHELANTREL 


przygotowany z Kwasem Fosforann Wapna. 
Używa się we wszystkich hez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
nie szkodząc bynajmniój kuracyi racjonalnćj.—Hurtowa sprzedaż u PP. Desnoix et Cie w Paryżu, 22, 
rue du Temple; w Krakowie w aptece Trauczyńskiego; wo Lwowie w aptece P, Mikolascha; w War- 


szawie w składach matoryałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallegoi L. Śpiessa. 


Jedyny jaki potwier- 
dzony został przez 


uwieńczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro- 


Dra H. Fróminean, 


używa się z najpo- 
myślniejszym skut- 
kiem przeciw 
kaszlom wporczywym 
katarom , kokluszowi, nerwowój irytacyi na- 
czyń płucowych i wszelkim cierpieniom pier- 
siowym. 30 (5—24) 
Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P. J. Trau- 


“Sirop du: 


FORGET 


Doktora nauk, 


wego Ićj klasy. 


czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte- 
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 


6 (15 24.) w Kijowie w aptece braci Marcińczyków. 


Przegląd Lekarski Nr. 25. 


Z dnia 20 Czerwa 1874. 
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NEWRALGIE 


| wszelkie cierpienia nerwowe 

| każdćj chwili ustępują po 

użyciu pigułek antinewralgij- 

nych Dra CRONIER. Skład 

w Paryżu w aptece p. Le- 

vasseur, rue de la Monnaie 19. 
25 (8 ) 


Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kullska. 


ASTMY | 


Duszność, chrypka, katary 
zadawnione i wszelkie cierpie- 
nia kanałów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatycznych p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa- 
ryżu. 
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MEDAL 
ZŁOTY NA- 
GRODY 
16,600 frn. 


(i) Wyciąg z trzech gatunków chipy. 


i Potrójny Elixir pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy 


(O jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, 
ni skuteczność doświadczona została w szpitalach przeciw ogólnemu marnieniu, 
Y brakowi apetytu, upośledzeniu trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 
ği gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- 


(0 mnicom , które nie ustąpiły przed użyciem chininy. 

M CHININA Za w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- 
i LAROCHE Z ZELAZEM dnicy, w wieku krytycznego przejścia, stabo- 
d ściom skrofuliecznym i t d. 


i W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów 

U aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- 

| ryałów aptecznych p. GGrużewskiego i w aptece p. Chrościckiego ; w Kijowie: 

h w składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece 

» p. Mikolascha; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece 

w p. Dr. Mankiewicza. 11 (27—24) f} 
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ściągający, wzmacniający i silnie podniecający. 


Jestto najsilniejszy bodziec odnowy sił wycieńczonych i najskuteczniejszy w naj- 

cięższych cierpieniach nerwowych, w chorobach mlecza pacierzowego, w białkówce, 

moczówce, pląsawicy, śledziennictwie, w cierpieniach połyku, żołądka i płuc, w za- 
dumie pochodzącej ze zboczeń w narządzie płciowym, etc. etc, 


Pastylki trawiące Coca z Peru J. Baina 


przeciw najcięższym cierpieniom przewodu pokarmowego. 
Uwaga: Te leki wynalazku p. BAINA są przysposobione z Coca, pochodzącego z plantacyj M. Bai- 
livian'a pełnomocnika młnisterjalnego z Boliwii z Paryżu. 

Skład: E. Fournier et Cie, 56 rue, d Anjou-Saint-Honorć, Paris, 
Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa; w Kijowie w aptece pp. Marcińczyków Braci; w Krakowie w aptece p. 
'[rauczyńskiego; we Lwowie w aptece p. Mikolascha. 2. (24—24) 


Nakładem Tow. lekarskiega krakowskiego. 


„p z PRODUITS: HYGIENIQUES 352: 
<*>=DUDÓCTEUR DELA BARRE 
WAZNE ZAWIADOMIENIE 


Kaźdy flakonik Syropu Delabarre, tak zwanega 
SYROPU DO ZĘBÓW, którym się nəciera dziąsła 


malych dzieci dla nlatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopatrzony podpisem D" DELABARRE, 
jest fałszerstwem i naśladowiciwem, 


Papka hygieniczna, poźywna dla małych 
dz eci, starców, osób osłabionych i powracająchych 
do zdrowia. 

Kit do Zębów z Gutta-Perki, bardza 
łatwy i dogodny da plombowania zębów spróchnia- 
tych samym sohie. 

Mixtury osuszająca i chlorofeniczna, 
do osuszania ębów spróchuiałych przed raplambowa- 
niem. 2 

PARYŻ -Skład główny przy ulicy Montmartre, 4. 

Dostać moina: w WARSZAWIE w skladach 
malerjałów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
WILNIE w składach PP, Grużewskiego i Chuóscisc- 
kiego; w KIJOWIE w aptece Braci Marcińczyk ; w 
KKAKOWIE w aptece P. Trauczyńshiego ; we 
LWOWIE i w POZNANIU w aptekach PP, Miko- 
lascha i D”* Maukewicza, 


24 (7 —26) 


W ZAKŁADZIE KUMYSOWYM 


w Trautmannsdorf 
Stacyi kolei Wiedeńsko-Raabskiej 


otwartą została dnia 15 Kwietnia rb. III pora 
kąpielowa. Najpierwsi lekarze wiedeńscy zale- 
cają kuracyę tamże,w niedokrewności bez wzglę- 
du na chorobę w skutek której powstała, jako 
tóż w cierpieniach następowych niedokrewno- 
ści jakoto w macinnictwie, śledziennictwie 
utrudnionym miesiączkowaniu itd., dałejw dłu- 
gotrwałych nieżytach dróg oddechowych i ca- 
łego przewodu pokarmowego, w rekonwale- 
scencyi po długotrwałych ostrych chorobach, 
a szczególniej w suchotach płucnych. Bliż- 
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz 
zakład wy. Kumysu dla kuracyi po za zakła- 
dem dostać można w składzie głównym w ap- 
tece „zum schwarzen Bdren*w Wióduiu lub 
w samym zakładzie. 20 (9—12) 


Dr. CIABLE, nlica Vivienne 36, w Paryżu. 


DEPURATIF 


Syrop ten leczy chro- 
sty, liszaje, wyrzu- 


du, SANG ty syfilitycznei 


czyści krew. 


POMADA przeciw liszajom i wy- 
rzutom. 31 (5—24). 


KĄPIELE MINERALNE przeciw sła- 
bościom naskórnym. 


Syrop z cytrynianu że- 
laza leczy rzeżączki, 
utraty nasienia i 
upławy białe. 


Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki- 
jowie w aptece braci Marcińczyków, we Lwo- 
wie w aptece p. Mikołascha; w IŚrakowie w ap- 
tece p. Trauczyńskiego. 


W drukarni Uniwersytetu Jagiell. pod zarządem Ign. Stelela. 


